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Nr. 5904. 
Trzecie SZyla 


Odłatującym ptakom. 
Lwów, 3. (pca. 

Z dniem dzisiejszym zamyka się bogaty pro- 
grśmi złotu harcerskiego we Lwowie. N.e wiemy, 
fak:e wrażenie wym.osą młodzi wyznawcy "dei! 
zkawtówej z naszegy miasta. Spodziewamy sid, ŻE 
nid ntjzorsze. Otworzyńt'śmy im bowlen na ówssż 
wrota naszych serc. Żeznać będżiemy z żaiem i x 
nadzieją, że bujny płon wydadzą wzniosłe zasady, 
których szermierzami Są Oni. 

Jeden wielki okres pracy zamyka polskie 
harcerstwo właśnie w chwili święconego dz ©S.ę- 
ciolecia, Drugi czeka jeszcze, okres żmudny. P.ar 
Wsży — to wałka © niepodległość i jej utwierdze- 
nie. Rozpoczął sę w dniach dźwigającego sę ru- 
che organ zacyi rwewnętrzmej, Szedł od podwal na 
narodu, rzeźbiąc życie tych, którym danem było 
później krwawym alfabetem kreślić karty bistoryl. 
Wyrywał młode dusze z iałowego gruntu szkolnej 
bierności I przeszczep ał na glebę, z której wy- 
RL. miały kwiaty miłości Oiczyzny i ofiary. 

Szedł pod hasłem odrodzenia ducha i ciała. Wołał 
b braterstwo, prawość, o wstrzem ężliwość w ży- 
ch, o zogn skowanie wszystkich sił poq znakiem: 
Suprema. lex!... 

Czy osiągnął wytknięty sobie cet? Bezwątpie- 
nia — tak. Dziś wolno już nam z odłegłości lat o- 
cen ać pracę pierwszego okresu ruchu harcerskie- 
go. I jakłkobwiek walczyć mu przychodziło z prze- 
śladowaniem tub podejrziiwem czyhanieni zabor- 
ow, choć łatą ostatnie ubiegły w gorączkowyci! 
doraźnych wysiłkach o zdobycie i utrzymanie by- 
tu Państwa, gdy czasu brakło na glębszą, szerzej 
pomyślaną akcyę wewnętrznej odbudowy — . ta 
łednak to, co zdziałał, jest czynem glbrzym m. 
Może ne za śmiałem będzie twierdzenie, że orga- 
zacyi harcerskiej i pokrewnym zawdzieczamy fakt, 
Że wśród wchodzacei obecnie w swe obowiązki i 
prawa obywatelskie młodzieży widzimy przec.ed 
wysok: odsetek łudzi prawych i ideowych. Gdy- 
by jedyną matką była im wojna, ta sama. która 
apaczyłą | wykrzywiła charaktery ludzi starszych 
i pozornie zrównoważonych, podobniejsi byliby do 
tych ostatnich. Tak jednak szczęściem ne jest į w 
tem teży całą nadz'eja jaŚśnietszeł przyszłości. 

Aby poznać, jak spłacił polsk skaut swój po- 
datek krwi, wystarczy przejrzeć te skromne, pa 
szafcach w lokalach drużynowych ukryte spbrawo- 
zdania, Czegoż one nie mówią! Na jakich to fron- 


(Dalszy ciąg ta strpnia 2-gied, 


Lwów , poniedziałek 4 lipca 1921 


estru zie 


NB 


Projekt ustawy o sekwestrze ziemiopłodów odrzucony. 


Warszawa, 3. lipca. 
(Telef.) (x) Wiozoraj odbył się w sejmie 


postawi! wniosek przejścia do porządku dzietw 
|nego nad ustawą o wprowadzeniu wolnego han 


[dalszy ciąg dysieusy: „rd sprawozdaniem ko- | dlu i pr zedstąwiił sejtmtowi projekt ustąwy o cał 


'afsyi aprowizacyłnej. 
Lal 


auu gospodarczego na, r. 1921/2 klub Po E..$. 


Na wniosek dotyczący | kowitym sekwestrze zieriiopłodów.  Wnioseh 


lten odrzucono. 


Trzecie czytanie ustawy o wolnym handlu odroczone. 


| Warszawa, 3. lipca. 
(PAT.) Na wczorajszem pos edzeniu Sejmu przy- 


"|stąpiono do dalszej rozprawy nad wnioskiem do- 


JEDNORAZOWA DANINA PRZYMUSOWA 
PRZEDMIOTEM OBRAD, 
Warszawa, 2. lipca. 
(EE.gRadio. Wczoraj komisya skorbowo-bud- 
żetowa obradowała nad projestem ustanow'enia 
jednorazowej danny przymusowej. Wiceminister 
Rybarski oświadczył, że rząd nie opracował ie- 
szcze ustawy, gdyż menisterstwo skarbu liczyło 


tyczącym planu gospodarczego na rok 1921—22 
Po dłuższej dyskusy: trzece czytanie ustawy © 
wolnym hanqlu odroczono. 


na to, że Sejm udzieli pełnomocnictw. dla przepro» 
wadzenia jednorazowej daniny, Wobec n'e udzieże. 
nia tych pełnomocnictw projekt ustawy przedsta. 
wiony będzię przez rząd za tydzień. Komisya u 
chwałła wezwać rząd do przedstawienią szcze. 
gółowego planu fnansowego w iak najkrótszym 
czasie. 


Opinia komisarzy alianckich nada! rozbieżna. 


: Bytom. 2. lipca. 
(PAT) Według wiadomości z Opola wido- 
ki na wspólny i jeduomyśliry wniosek Komi- |s 
syi międzysojuszuiczej w Sprawie podziału Q. 


Sląska są bardzo małe, Należy się liczyć z tem 


że i tym razem wnioski poszczególnych komł 


sarzy będą rozbieżne. 


Ustąpienie Sforzy powodem do nowej zwłoki, 


Bytom. 2. lipca. 
(PAT) Ww tutejszych kołach polityczaych 'gm 
polskich żywo komentwa ustąpienie rządu 'wło 


stanie nanowo ministrem spr. zagr. rozstrzys 


gmięcie sprawy Górsośląskiei może uledz no- 
wej zwiłoce. gdyż mowy rząd Ibędzie zapewne 


skiego i liczą się z tem, że jeżeli Sforza nie zo- chciał zaznajomić się z daną sprawą, 


Zamach na Hoeffera. 


Sozzowiec, 3. Epea. 
(Telef. (x) Wczoraj o godz, 6 wieczór dokona- 


Pon. 
MARC z 


„u A A M AA O 
peiin TECT 


no zamachu na gen. Hoeffera. Zamachu dokona” 
kommuniści niemieccy. 


NOA 


BE Czas odnowić „prenumeratę! 


Str. 2. 


RAGAT 


ELA tfr 


„GAZETA PORANNA“, 


Izowsti m PRONIACTI 


Dyrekeya : Wandyczcwej I Ochrymowicza, 


zespół wybitnych artystów wyrusza w tournee do miast: Tarnopola — Stanisławowa — 
Kołomyi — Sambora — Truskawca — Borysławia — Drohobycza — Przemyśla — Ja- 
rosławia — Rzeszowa — Tarnowa — Nowego Sącza — Krosna — Iwonicza — Jasła — 


Gorlic i innych. Na czele zespołu stoją: Michałowski, Wandyczowa, Ordonka, 


ska, Ochrymowicz, Mirski, Włodzimirski. — 
2-30 i 3-g0 


Noskow- 
Pierwsze „przedstawienie w Tarnopolu dania 
lipca b. r. 


ZASTRZEŻENIE : Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że wieczory urządzane 
przez p. Bronisława Bronowskiego w miastach prowincyonalnych nie mają nic wspól- 


nego z teatrem „Bagatela“. 


tach wschodu i zachodu nie tutat się szary żołnie* 
rzyk harcerski krzewiąc wszędy swój dogmat ry: 
cerskośc: i nieskazitelności! Iiuż z nich głowy swa | 
położyło ochotnie na rubieżach Rzeczypospolitej! 
Byleby Ona żyła, byldby kwithu w szczęściu ij po 
tędze. 


kiestr : dętej i smyczkowej. O godz. 9 przybył 
gen. Haller, któremu raport zdał komendan: 
lwowskiej Churągwi drh. dr. Niemczycki. Po 
przemówieniu, gen. Haller zwiedził szczegółowo 
cały obóz i odbył przegląd wszystkich drużyn. 
Po wydaniu rozkazu operacyjnego, wyruszyły 


| Dziś — zmieniły się dekoracye, zmieniło sę| drużyny na ćwiczenia polowe, które odbyły się 


zadane. Choć ksztatcenię ducha wojskowego, du: |w okolicy Miodowej Groty. 


cha męstwą nie przestało być jednem z pierwszo» 
rzędmych zagadnień teraźniejszości i najbliższeł 
przyszłości, ną miejsce naczelne wybija się praca 
pokojowa, praca nad umocniemiem tego, co została 
wywalczone. W tym zakresie przypada harcer- 
stwu polskiemu roła wielka i doniosła. Społeczeń+ 
stwo toczy grzyb materyał'zmu į egoizmu, żądza 
zysku i użycia. W zastraszający sposób rozpano- 
'szył się brak etyki, zastąpiony Sofizmateryą opor- 
tumizmmu. W całej swej nagości wystąpiła brutalna | 
waka o byt } depce bezlitośnie tych, którzy n'el 
chcą i nie moga zrezygnować z wyboru środków 
wałki. Tryumfalnie kroczy po stosach ofiar zwy: 
cięska moc fizyczna. Coraz wyżej i wyżej wznosi 
Swą twarz szatańska wyzwolony z mrocznych 
- otchłani Btaks. 

Do boju z tą groźną nawałą wystąpić muszą 
młodzi rycerze aftrutzmu, miłości 1 nieskazitelności 
[Wi ich ręcę kładzie umęczone i bezsline stare po ! 
kolenie fos pokoleń przyszłych. Nieść muszą w 
społeczeństwo i w ludzkość harcerze te ideje, któ- 
re dziś stały się zapomnianym, wzgardzonym, 
konserwatywnym przeżytkiem, 

* 


Żegna miasto Lwów odlatujące do wszyst: 
kich dzielnic ı kresów Polski ptaki. Żegna tem 
rzewniej, że jak Waszem, tak i naszem hasłem 


wiczenia zakończy- 
ły się o godz. 4, poczem odbył się obiad, w któ- 
rym wziął udział gen. Haller. 

Wieczorem o godzinie 7-mej odbyło się 
w Czytelni Akademickiej powitanie starszego 
Harcerstwa przez Zrzeszenia akademickie. — 
O godz. 7:30 odbyła się w obozie gawęda zai- 
nicyowana przez red. „Harcerza* drh. Kozie- 
lewskiego. O godz. 9-tej odbyło się w komen- 


Nr. 5904 


- 
dzie Chorągwi zebranie instruktorów Chorągwi 
lwowskiej, na którem ustalono program dalszej 
‘pracy harcerskiej w Małopolsce. 


NIEMCY SPODZIEWAJĄ SIĘ CZYNNEJ PO- 
MOCY ANGLE: 


Sosnowiec, 3. ipcia. 


(Tefet.) (x) W ostatnich dniach Niemcy rozrzu- 
cHi na Górnym Śląsku qdezwy, że pacyfikacyi He 
będzie i że Anglicy pomogą bamdom, Hoeffena do za 
jęcia (Górnego Śląska, 


SZKOŁA AGITATORÓW KOMUNISTYCZNYCH. 
Wrocław, 3. Epea. 
(Tetai.) (x) Rząd niem ecki założył w Wro- 
cławiu szkołę agitatorów komunistycznych których 
wysyła na teren Górnego Śląska. Ostatryo stwier- 
dzono dz.ałalność tych komunistów w. okręgu prze 
mySsłowym. 


ROKOWANIA Z WŁADZAMI POWSTAŃNCZEMI 
Bytom. 2 maja. 

(PAT.) Między delegatami władzy powstań- 
czej a przedstawicielami kom:syi międzysojnszni- 
czej odbyły się w dniu wczorajszym dalsze per- 
tralktacye w sprawie administracy. krajn w okre- 
sie przejściawym, tj. do chwili rozstrzygnięcia spra 
wy górnośkaskiej onaz w Sprawie tzw. straty gra- 
nicznej w miejsce dzisreiszej policyż płebiscytoyek 


Cieszyńskie protestuje przeciw ugodzie z Czechami. 


Warszawa, 2. linca. 


lityce ugody z Czechami i zapowiedzieti bę we. 


(EE.) Posłowie ze Śląska Cieszyńskiego Ku | zwą cały proletaryat polski do walki o polskość 
nicki, Reger, Kłuszyński, Machay i Michejda wy- Słąska Cieszyńskiego. 


stosowali do rzadu polskiego protest przeciw po- 


Przesilenie włoskie trwa dalej. 


Rzym, 2 lipca. 
(PIAT.) Bonomi, którdhu król powierzył misyę 


utworzenia gabinetu, odbył naradę z Giolitm, 
który przyobiecał swoje całkowite poparcie dia ga 


Rzym, 2 fipca. 
(PAT.) Dzienniki donoszą, że De Nicola złożył 
misyę utworzenia gabinetu, bo prawica żądała od 
niego zmiany polityki adryatyckiej Włoch Zda- 


binetu, a następnie z prezydemtam: obu Izb ustawo |niem dzienników te same trudności spotkają Bona 


darwczy ch. 
Rzym, 2 fipca. 


miego į nie jest wykłuczonme, że misye ntworzenia 
gabinetu otrzymałby Orlando. „Corriere d' Itata“ 


(PAT.) Krót złecił Bonomiemu utworzenie ga-|podaje, że partya hrdowa nie sprzeciwiła się powa 


binetu. Bonom: zastrzegł sobie czas do namysłu. | łaniu Bomomiego, decz jest to naislabsza kombitna« 
Giofitti obiecał udzielić mu swego poparcia. Sądzą, |cya, gdyż Bonomi spofka się z ostrą opozycyą Ta~ 
że zabiegi Bonamiego odniosą skutek. Teka mini- równo lewicy, jak i prawicy, albowiem jest og 


jest wieczne, w dzień i w nocy: Czuwaj! 
A. N. 


Sterstwa s. z. ma przypaść przewodniczącemu ko 


Zlot harcerstwa polskiego. 
Lwów, 3 lipca. 
(b) Wczoraj, w drugim dniu zlotu, odbyły 
się przedpoł. zabawy w obozie przy wtórze or 


= A 


JERZY BANDROWSKI. 


W obozie skautów. 


Lwów 3. lipca. 

Dzień pogodny, cichy, ciepły, bezwietrzny 
lecz aie słoneczny. Nieruchomo stoją wspanią- 
je drzewa na stokach wzgórz Pohulanki, tu i 
ówdzie dobrze już wygolonych. 

— To zimą 1914—1915 roku tak kochana 
łudrość lasy tu przetrzebiła! — narzeka moj 
zrzyjaciel. 

— Nie narzekał! — mówię mu. Burza, po-| 
Żar, wojna, ludność — są różie klęski. Nie 
myślmy wciąż o kdęskach, nie zatruwajmy so 
bie ich wspomnieniem pięknej chwili, I tak tu 
bardzo pięknie. 

— A jak cicho! 

Tak. Cicho. Słychać tylko mocny, jasny: 
śpiew maszerującej aa ówiczenią kompami; pie 
ochoty. Widać a łące żołnierzy. Jedną kompa- 
mia rozsiadia się wygodnie na trawie wiełkiem 
gestem koliskiem. Oficer, stojący w środku, 
wykłada coś. Drugą kompania ćwiczy się w, 
rzecamiui granatami. 

— Widyiszi A myśmy rzucali kamieńtami, 


misyj senatu dla spraw zagr. Nawie, 


— Nie tylko kamieniami! A „kampa“ to 
nic? — odpowiedziął przyjaciel. 

W cieniu drzew, na stoku wzgórza siedzi 
znowu jakaś kompania. Na drodze broń usta- 
wiona w piramidy. Między piramidami na po- 


przek drogi karabiny maszyńowe. Słychać 
głos wykładającego porucznika: f 

— Glówną bronią piechoty jest karabin ma 
szynowy. Przy karabinie maszynowym ma- 
my przadewszystkiem karabinowego... 

Las. Biąła Matka Boska stojąca wśród 
drzew, tak wdzięczna tak dziwnie firycznie 
wyprostowana... 

Zwolaa wchodzimy na grzbiet "wzgórz, 
zbliżamy się do Pasek. Na łące pod laskiem 
rozsypane mate oddziałki ćwiczącej się pieciro- 
ty, dalej oficer w. zsuniętej na tył głowy czap 
ce amerykańskiej w skupieniu ujeżdża konie ą 
jeszcze dalej widać miasto namiotów — wielki 
obóz skamtów. À 

Chciałbym odrazu iść do nich. Przyjaciel 
zatrzymuje mnie. 

— Tu się raz najadiem strachu. — 


związany polityką Giol:ttiego, a zwłaszcza pofitye 
ka Słorzy. 


znaczny przecie stostaek — przykomendorowa 
ny byłem do pułkownika de Renty. No i przy- 
jechaliśmy tu raz. Nasze pozycye szły tu, tę: 
dy, tam, w jarze siedztąły patrote ukraińskie 
i „karaimy" były tam, o dwieście kroków, 
Szliśmy rowem. Wtem de Renty wyszedł na 
gościniec — w czerwonych spodniach w czer 
woirem kepi... Jak karaimy nie zaczną do nie 
go prać! A on szedł z flegma powoli naprzid.., 
Musiałem i ja powoli iść za nim w tym ogatu.. 
A dziś... r 

Gościńcem jedzie auto ciężąrowe z „wok 
ną“ czyli wiórami ma podściółkę. Anto stanęł 
koło obozu, skauci zrzucają z niego 'wiekie, 
kwadratowe wiązki wolimy. Małcy rzucają stę 
ua nie ; toczą zwolna ku swym namiotom. Zm 
pełnie jak mrówki, Chtfopcy są sStamowcza 
mniejsi od tych wiązek, ale dają im rady. Dæ 
lej — kuchnie połowe, jest ich osiem. Tuż z za 
kładów miejskich beczkowóz z wodą. Na go 
ścińcu szykują się oddziały skautów. Cate po 
le ro; się od nich. j 

— Hu ich może być? — pyta mój pnzye 


Wyraził się znacznie nieprzyzwościej, ale |jaciel. 


niestcty, nie można tego powiórzyć. 


— Osiem kucha polowych. Kucimią poło 


— jako oficer do stosunków — „liaison*lwą obliczona jest na kompanię czyli 250 he 


Ir 3, 


WYCOFANIE „SZARYCH“ 20 MARKÓWEK. |ódbyz się w ministerstwie spraw wajskowych| czam, iż tego rodzaje rozmyśkie wichrzerie, wars 


Warszawa, 2. lipca. 
(PAT) P. K. K. P. w porozumieniu i za 
zgodą nmaistersiwa skąrfbu 'wycofuje z obiegu 
następujące banknoty pierwszej emtsyi „SZa- 
re“: 28 markowe z datą Wiarszawa 17. maja 
49t9 z wizerunkiem Kościaąszki 5 markowe z 
peżzerumkiem Glowiackiego i 1 mąrkowe z wl- 
zerunkiem orła polskiego. Powyższe bankroty 
przyjmowarre będą do zapłaty we wszystkich 
oddziałach P. K. K. P, w urzędach i kasach 
_ gskar_bkawych kolejowych, pocztowych iakoteż 
kasach wszystkich instytucyj państwowych 
tytko do 30. września br. Od 1. października 
br. ustaje obowiązek przyjmowania tych bank 
botów do zapłaty, mogą ane być jednak w od 
działach P. K. K. P. wymierłane ną banknoty 
2 emisyi. Koszta ewentuałnych przesyłek pocz 
towych tych banknotów przesyłanych do wy- 
miamy ponas klijent. Oddziały P. K. K. P. wy- 
mieniać będą tego mdząju banknoty, tyfiko do 

81. grudnia, 1921, * sł o 6% 


ZGŁOSZEŃ O ZWOLNIENIE 
Z POD SEKWESTRU. 

"4 _ Warszawa, 2. lipca. 

(PAT) Stosowiiie do telegraficznej înfor- 
Mmacyi otrzymanej od postfstwą Rzeczypospo 
tej połskiej w Raymie ostateczny termia o- 
Zrraczony przez rząd włoski do zgłaszania pre 
tencyi o zwołntanie z pod sekwestmi własności 
byłych obywałgii anstryackich, a obemiie pot- 
skich 'w myśl art. 259 traktatu z Saint Ger- 
main upływą 16. lipca br. Wszelkie zatem rosz 
czemia tego radzaiu należy zgląszać niezwiłocz 
(nie telegraficznie possistwu Rzeczypóspołitej 
połskiej w Rzymie, z podamiem imienia i ma- 
*twiska włąścicielta 1 łącznej wartości zasekwe 
strowanej mwłąsności, Dokumenty udowadnia- 
kæ prawo włatmości należy następnie kieró- 
wać do poseistwą Rzeczypospolitej polskiej w 
Rzymie. -s i E 


Wiadomości telegraficzne. 


(Telef.) (x) Mianówania, Naczelnik Państwa pod- 
pisał następujące nominacye: P. Tytusa Filipowi 
| cza, ministra pełmomocnego i posła nadzwyczajne 

go Rzeczypospałłej ma stanowisko charge 
d'afiares w Mosławie i hr. Lasockiego na stanowi- 
sko posta Rzeczypospolitej Połskiej w Wiedniu. 

(Telef.) (x) Zawiązany wczoraj biok radykal- 
ny Stronnictw t. Z. związku Wyzwotenia j lewicy, 
Bczy ozółem 26 członków, mianowicie 24 Wyzwo 
fenia ; 2 Stąpiaszczyków. W silosuniku do obecnego 
rządu nowy biok — jak donosi „Przegłąd Wieczor 
my” — zamierzą Stosować politykę wlamej ręki. 
(Tełef.) (x) O uposażenie. W dniu wczorajszym 
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dzi — znaczy okołó dwóch tysięcy głów. 
— Będzie więcej... _6 ° 
— Nie ó wieke... U EA 
— Wydobratiam sobie, có to za szczęście 
© dla takiego mikrusa, mieszkać w namiocie... Ca 
sq rozkosz! 
= — Ba! A jeść obiad z kuchm pólowej — 
smak lukubaisowy., Ciekawy jestem, czy. im 
tu naprawdę dobrze... 

— Gęby wypasione, wyspane... Pewnie, 
| że niewygody jakieś mają, ale zato ile nozmai- 
tości, Me różnych różności w tem iżyciu... 

Caty: obóz Ćwierka jak olbrzymi sejm wrū 
bli. Są skauci z całej Małopolski, delegacye har 
cerskie z inaych miast połskich, Na ramionach 
nóżnobarwne naszywki, odznaki sprawności. 

Są chłopcy (stąrsi, z gwiazdkami podporuczni- 
_ ków ma ramionach, jest drolbiazg mąleńki z ki 
= jami jak Żendzie. Jedni w czapkach amerykań- 
gk w „khaki“, drudzy w kapelusząch w 
 grasatowych, krótkich Szaratwarach, odsłania 
jacych kotara, te znów skauci z Podhata z piór 
kiem u czapek... Drużyna po dróymie zbiera 
| adna wi czwórki, maszenąe ną gO- | 
tci "Cx jak 


kozferencya przedstawicieli departamentów i od-|cholonie i dezoryentowanie opini publicznej uwa 
działów wraz z przedstawiciełami ministerstwa |żałbym za zbrodnicze trnciciełstwo, gdybym 
skarbu. Na konierencyj omawiano sprawę uposa- |zmając stosunki — ne mógł go wytłómaczyć zkiyo 
żenia woskowych. Na kónferemcyi postanowiono, | certemn, właściwem uwiądowj stańczemm. 

iż gaże wojskowe w naghiiższej przyszłości bedą Teraz z poża bezzębnych dziąseł może na 
podwyższone o 80 pre. s mnie „Słowo Polskie“ strzykać swą starczą śliną 
Nia dostęznie mme 


Na czasłe. Ale przestrzegam: 
Mam na świecie mączne więcej lepszych mz- 
Zidyocenie. czy do roboty, niż kłócić się z „majuwą” reakcyą 


Lwów, 3 lipca. „Słowa Połskiego', Z punktu widzenia techetczne 
| $ Aa .|go -— przeszkadza mi to. Dlatego upraszam redak 
Ująłem się za człowiekiem pokrzywdzonym ilcyę „Słowa Polskiego“, aby we własrrym tntere- 
który krzywdę swą przypłacił Śmiercią tragiczną, | ję pyzestała mmie sobą bawić. Inaczej będę zamu- 
mającą zwrócć uwagę tmarodu na to, że Źle Się| zony wypowiedzieć parę óstatnich stów późsyna- 
dzieje. nia, po którem niektórym Indziom może sę zro 
O tem, że źle się dzieje, aż nadto często i glo- HAB gorzko w ustach, W długie aek bawt 
śną pisały, è piszą wszystkie dzienniki narodpwo- sle nie będę — dość mj będzie dwóch — trzech 
demokratyczne, Koammy i szmałty tych pism Peł |tefetonów. A przed niemi przestrzegam, iakb byty 
ne są wyrzekań, zwłaszcza ną Stosunki panniące |; dotychczas lojalny współpracownik paru maród.- 
w wojsku i rządy wojskowe. Szczegółnie na tYT |dem, pism, który jednak nigdy nie pózwałat naste 
punkcie żałosne treny pism natrodowo-iemakraty |ppwać sobie na nagniotki dawnym, faktycznie po- 


canych doszły de napięcia wprost pamicznego. 
Całakształtu tych spraw nie. znam — co wi -pPoO 
przednim artykuie zaznaczyłem, Ale wzruszyła 
mnie — jako człowieka — krzywda i dłatego napi 
satem o miej szczerze i otwarcie. Pogrzeb widzia- 
łem — i widziałem, że za trumną mie bylo wyż- 
szych oficerów. Zrozunńałem, że ze rwzgłędu na 
dyscypiinę wojskową — nie wypada, Niemniej — 
z pektu widzenia, sprawłedkiwiaści — raepisałenn, 
co czułem. 

„Słówo Polskie” określa ten ódruch fako 
zdziczenie. i" 
A! tłumaczy gó móją powrotną podróżą — 
przsz Daleki Wschód. 


Polskiego". Prawdopodobnie ma to być ałuzyą do 
tego, że ja wolałem wracać przez Daleki Wschód 
miż przez znacznię biższy — drogą na Smoleńsk 
i Dziegutówkę. 

Jeśli jednak u kogp można skonstatówać „zd 
czenie“, to mie u mwe, gdy: upominam się o krwa- 
wą krzywdę zasłużonego człowieka, lecz właśnie 
w. „Słowie Połskiem' i w innych redakcyach nar. 
dem., których najmicj z rykiem 1 zgrzytaniem zę- 
bów kamibałów obskakuią Rzeczpospolitą, w myśl 
swej reakcyjnoobistirukcyjnej idei  warcholsidel, 
hańdiąc w. miej wszystko czyste,  padejrzeniarni 
podrywając wszystko zacne i wanchołąc w imię 
braku — własnego talentu : niezbędmości. A ponis- 
waż czynów tych dopuszczają się w myśl tałotyki 
partyjnej ludzie zresztą istotnie intetigentni, wy- 
kształceni 1 myślący, przeto ia, przed mokiem jesz- 
cze członek redakcyż „Słowa Pałskiego”, czło- 
wiek, który cztery najcięższe lata istnienia tej gru 
py pałłtycznej bez szemranią przetrwał, 4«Śświad- 


— Nałurąłnie — na omentąnz Obrońców: 
Lwowa... Nie widzisz wieńców, 
Na gościńcu staje długi wyciągnięty lañ- 
cuch drużyn. 
— Maszerować! Maszerować! — Krzyczy: 
jakiś młodociary komendant. 
Długa kolhumnra rusza w pochód. 
— Dziwnie wygląda ta piechota! — nómie 
cha się mój przyjaciel. — Z tymi kijami na ra- 
mionach wyglądają zupełnie jak lancknecłty: 
lub pichotą szwedzka... | 


— Raz — dwa — trzy — cztery — raz — 
fewa! — wołają kó 


dwa — trzy — cztery — 


Leżąc na trawie, zmrużonemi oczami, 
przez jasny uśmiech przygłądąamy się druży- 
nom, nad któremi powiewają barwie propor- 


ce. Wiem dobrze, o czem mbj przyfaciel myśli, 


mógłby nawet je mówić ale on mówi: . 
— No i co nam zrobią? 
— Natrnrafnie, że nic 
ua nas wyłania 


© ESR ra 6 ladna 
peró mó a dzisiejszym, w: połowie naiean 
dhmościet i WOJE. dE 

Zwracam uwagę: 

Nie dam się ściązngć wlemikam na ten piasza 
czysty hippodrom, pa którym w Szerokłch, biia 
Stych szarawarach ugamia zpudrowary ma Mie 
gó Skargę, a znany dobrze z broku  łwtrwskięw 
pan Mayłkowski. O mmie może „Sowo Pakiie” 
pisać, co chce. im więcej mąpisze prredhy maie, 


— |tem bandziej się skomprknóńtue. Ze wuzlędn šo- 


dnakże na opinię publiczną, w danym razie mie oo 


przeciw dawnemu współpracowiekowi, kibóry wią 
Tersyjnń, 


» | więcej madże, niż jej byłoby przyżemnie. 


W sg u * 


Sprawy miejskie. 
Podwyższenie cen gazu. 
Lwów, 3 lipca, 
(a) Na piątkowem posiedzeniu miejskie) 
komisyi gazowej zdawał sprawę z obecnego sta- 
nu gazowni miejskiej kierownik tego przedsię- 
biorstwa inż. Żardecki. Okazało się, że z powo- 
du ponownego podrożenia cen węgła, frachtu koe 
lejowego i płac robotników, które za ostatni'mice 
siąc podniesiono o 40 procent, — dotychczase- 
wa cena gazu musi uledz podwyżce. I tek: gaz 
do celów oświetlenia, opału i kuchen gazowych 
podniesiono na 22 marki za metr sześcienny, — 


zaś do celów przemysłowych podniesiono cenę 
gazu na 20 marek. 


Skauci idą wciąż. Jest ich dnżó. 

— Nie bsdo jeszcze skantów — odzywam 
się — kiedy ja tu, ma temsamem polu byłem 
komendantem mojej drużyny, piątej B piątego 
gimiazymn... Robiliśmy to samo co omi... 

— Ale jak to teraz rózkwóło wspaniałe 
Jaka w tem siła!... 

— Wszystko w Polsce wspaniałe rozkiwie 
ta... Nic się nie bój. — Chciałbym tyko jesz 
czę Skautów rzecznych, morskich i konmych. 

— Peda! Bedą! Wszystko będzie... 

— Hu — ha! krzyczy zmów buńcznczńłę 
jakiś mijający nas oddział... 

Daleko w ziełonem wycięciu wśród drzew 
widać cudownie kopiec Urii łubełskiej.., I tasy, 
gaje, ogrody a tu i ówdzie rózrzucone między 
niemi domy.. Kraj spokojny, cichy, fasny, por 
AIM — możnąby powiedzieć — pewny 
zi 54 53 


Wi 


Cena koksu za wagon wynosić będzie Mkp. 
42.000. 

Podnieść należy znaczną wydatność gazu 
gd chwili wprowadzenia pieców t. zw. piono- 
wych, które urządzone według najnowszych sy- 
stemów, dają znakomite rezultaty. 


arnt francuskiej. 


Benefis S. - Michałowskiego. 


Lwów, 3 lipca. 

Najmiłszy człowiek na ziemi, tworzycieł weso 
łości, władca Śmiiechu, co bogów! jest darem — 
chciał się z mam: żegnać. Chciał powiadam, ba i 
któżby śród Lwowian uwierzył, iż Michałowski 
opuszcza miasto nasze ma dłużej, niż na... czas wa 
kacyjny? Był to więc wieczór żegnalny... na krót- 
ko. Sala teatru „Bagatel“ wypełnita się tak głowa 
mi Iudzkiem:, jak ongiś przed wojną bonzboanierki, 
szczelnie 'wypełniowe były czekoladkami. A ponie- 
waż Sala ta przypomina bombonierkę — porówma- 
nie jest, sadzę, niezłe, niech mnie tylko nikt mie 
posądzi, iż głowy ludzkie porównywam... z czeko- 
ładkami. 

I tej publiczności zgotówano prawdziwą biesia 
dę. A więc w pierwszej linii sam ułubieniec kocha- 
my Sewer, który jednego tylko ma rywala w ser- 
cach naszych i na estrądzie, ti. w Michaływskim. 
Wyjpowiedział „Wizyę'* Raorta, rzecz silną, o 
zgrzytach przemożnych do  „trzew sięgającą”, 
prześmiałem słowem nazywającą rzeczy po imie- 
niu. Michałowski mówił ją, znajdując równie sire 
akcenty w swej imterpretacyi, wymoszac ją na wy 
żyny wzruszeń estetycznych, aa kor arty- 
Sty. Gość wielce sympatyczny p. Brydziński, zja- 
wil się na małej scence w nowej roli, jako dekła- 
j : i . (mator, zyskując natychmiast Serca słuchaczy. 

W głębi anli na tle zieleni, na postumeńcie | Śpiewała pani Dembott z ta gracyą. z tym cza- 
przybranym rw: zwoje purpurowego brokatu, ja |rem, który ją cechuje. Niespodziankę prawdziwą 
Smal gipsowy biust nieśmiertelnego mocar7a |sprawił p. Polański, zjawiemierm swem ma scence 
<łucha. Pierwszy przemówił do obecnych re- |„Bagateli'.Z zadawnionych, że „tak rzekę” sił wy 
„prezentamtów wiadz, liczaego grona profescr- stąpiły przemiła Ordomka, siostry Szpineter, Ri- 
skiego, przedstawicieli misy} zagranicznych, |nas, Mirski, doskonały i coraz pomysłówszy, Bro- 
armà polskiej, zrzeszeń kulturalnych, słucha- |mowski jako autor bardzo ciekawej w pomyśle 
czy i słuchaczek uniwersytem oraz zaproszo- |„Awantury bez odsłony” i jako conferencier. Ra- 
mych gości, rektor prot. Machek, zaznączając, (mą zaś rzeczywiście niezwykłą otoczył ich wszy- 
że potęga ducha Dantego po sześciu wiekach stkich Kostynowicz, dzierżący kierunek artysty- 
przyświieca dotąd Światu jako  rleśmiertelna |czno-małanski. Ta cudna omegdaj scenka, promite- 
rwłasność wszystkich narodów. Złożywszy na jniejąca jasnością, wesołością światła słonecznego 
stępnie hołd Dantemu także jako boiownikowi|— to jego dzieło. Przepysznie uchwycone posta- 
o wolność swej Ojczyzny, oddał rektor głos cie Michałowskiego, Ordomki, Mirskiego, Raorta, 
proi. Porebowiczowi,  głeboklemu  znaąwcy |Brorowskiego, Zbierzchowskiego, chwycone w ka 
dzieł Dantego, który w referacie „Dante ą pro |"ykaturze, wydobyte Świetnie ich rysy, wychyli- 
blem poznania“ zainteresował zebranych sze- |1Y Sie ku widzom. Jak dwa filary, dwa czarne ko- 
regiem myśli, będących wynikiem badań nad ty straż po bokach trzymały. i; ; 
twórczością Dantego, w szczególności zaś nad| - A ze A) kanapke, P> ny 

Boską ta (ać Ście znałązły Swych wt Iciel1, „Arowa y: 
: nA zaE szczęśliwym pomysłem było ma Związek artystów i sieroty po poległych. Pa- 
zakóńczenie Akademii na które złożyły: się wy | zac na tę scemkę odczuwam dopiero lukę wszyst 
konane z prawdziwym pietyzmem przez proi. kich PL które u M Fa A 
j cznego, ch ram, dającyc: OZKOSZ OCZOM, Nr 
pia a O, kawa? de 2 rekcya otwierając ra przyszły sezon podwoje tea 
akompaniameacie kwartetu smyczkowego (u- A P | daw sika >; "wa m rzędzie o 
kladu dyr. Sołtysa podług melodyi XIII stulej "9" qe artystycanem pamigtae. 


W słowie wstęmnemaRaorta, które wypowie- 
da). prawdziwie niecodzienny nastrój | WDFO- | goa sam autor, a w którem było dużo światełek 
waidzóty na, safe. BŁ 


oświetlających syllwetę artystyczną Michałowskie 
' . „ |ga — były i różne życzenia. 
W hołdzie marszałkowi Fochowi.| swej si 
Lwów, 3 lipca. 


My ze swej strony powtarzamy te miłe sło- 
wa, zamieszczone na końcu programu: do widze- 
i niu! 
Omegdaj otr się w misyi francuskiej dapt T Me wrześniu: my 
wręczenia utworu muzycznego. poświęconego et 
. marszałkowi Fochow: w dowód wdzięczności mie- . ` 
szkańoów miasta Lwowa. Utwór ten, nazwany Goście nadbałtyccy we Lwowie. 
„Marche triomphale“, skompomował radca p. Euge f 1 
mitrsz Swoboda, a dedykutąęc go marszałkowi, po- oe | mad a a A 
maca ani, | gi yydane przez prase owską. — Zwi. 
a i p ie miasta. — j i | y ZY 
kuta, imitującą staropolskie pasy lite, wykonaną w in WSZ 1 © a a dl 
Ossolineum. Aktu wręczenia dokonały panie: hr. : l Lwów, 3. E i 
Felficya Skarbkowa ; Celina Schatzker, w obecno- 2 l : PR asie 
(me) Wczoraj bawił.a we Lwowie wycieczka 


ści atrtora. Generał Niessel, któremu pułk. de Ren- „R à : 
ty odesłał ten utwór celem doreczena go mar-| dzienikanzy nadbałtyckich, przyjęta serdecznie 
szałkowi, nadesłał list dziękczynny  następującej| PTZEZ naszą prasę i przedsta w cielj społeczeństwa 
treści: i lwowskiego. Wczesnym rankiem udały się deliega- 
Mói kochany de Renty! Otrzymałem właśnie|C/© na dworzec główny celem Powitania w: mu- 
kompozycyę, którą mi Pam posłał celem doręcze-| Ach masta sympatycznych gości. M'mo znacz- 
mego spóźnienia pociągu zdażono wypełnić wszy- 


nia jej p. Marszałkowi. Poprzedzając Marszaska, 
Który nie emieszka nadesłać podziękowań D. Śwo stk'e punkty obszernego programu dnia į pokazać 


bodzie, hr. Skarbek oraz p. Cefinie Schatzker, upo| WYCIEĆZkowcom główne osobliwości Lwowa. 

ważniam Pana, by zechciał wyrazić w molem Na dworcu 

jean szczerą wdzięczność tym wszystkim, któ- | oczekiwa! gości: gen. del. dr. Gałecki, komendant 
cata marfestacye polsko-| miasta puik. Jasiński, prez. Neumann, wiceprez. 


Zwinięcie Biura kart chlebowych. 


(n) Na zarządzenie Prezydyum miasta Biuro 
kart chlebowych przy ulicy Piekarskiej zostało 
z dniem 1-go lipca zwinięte, a personal w licz- 
bie kilkudziesięciu osób został zwolniony. Pozo- 
stawiono jeszcze tylko szczupły personal urzęd- 
aiczy celem przeprowadzenia końcowej likwida- 
cyi biura. 

Będące obecnie w obiegu karty chlebowe 
ważne Są jeszcze de dnia 7-ge lipca, — poczem 
kart chlebowych wydawać się nie będzie. 

Co do innych kart, jak n. p. cukrowych, 
to czynności rezdziału tych kart obejmie jeden 
v Departamentów Magistratu lub też Miejski Za- 
kład aprowizacyjny. 


Akademia ku czci Dantego. 
i Lwów, 3. lipca. 

(b) Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwo 
wie, powziąi szczęśliwą myśl, uczczenia pa- 
mńęci Daśtego przez urządzenie w. dnių wiczo- 
rajszym iw, auli umiwersytetu Akademii, która 
uczestnikom zostawia po sobie głębokie wra- 
żenie. 


Nr. 590% 


francuską, za ten piękny zest, tak PARA dła|dr. Stai, dyr. kolei Barwicz, rad. nam. Zanny; 


oraz grono dziennikarzy iwawskich. Przybyłych 
powitali w języku polskim i niemieckim prez. New 
iann i prez. Tow. dziennikarzy polskech Lasko- 
wnicki. Orkiestrą wojskowa odegrała hymm naro- 
dowy. Następnie odwieziono gości artomobiłami 
i powozami do hoteli. 

Grupa w:ycieczkową składa sę z 19 dziennika- 
rzy fińsk ch, łotewskich i esteńskich. Przewodn- 
czy gen. Munck z Hefsingforsu. Towarzyszą wy- 
cieczce przedstaw.cieke Ministerstwa spraw Za- 
granicznych. 

Śniadanie w Kasynże miejskiem. 

O godz. 11 przed poł. odbyło się śniadanie w: 
sali Kasyna miej. wydane przez Tow. dziennika- 
rzy polskich | Syndykat dziennikarzy. Przybyli 
prócz reprezemłantów prawie wszystkich odła- 
mów prasy mieijscowej gen. delegat dr. Gałecki, 
wicepr. Obirek, dyr. Barwicz, dyrekton biura Tar- 
gów. Wschodnich Turski i inni. W imieniu Tow. 
dziennikarzy pBolsk'ch przemówił red. Rolle witając 
gości į wyrażając nadzieję, że wycieczką ta będzie 
pierwszym krokiem do zbłiżenią się z nami nad- 
bałtyckich sąsiadów, Jako przedstawiciel Synady- 
katu dziennikarzy połskich mówił red. Frylng, 
wznosząc okrzyk na cześć Łotwy, Finlandyi i E- 
stonii. Gen. Munck dz ekując po polsku za powita» 
n'e, wzniósł zdrowie Polski. 

Zwiedzanie miasta, 

Po skromnem śniadaniu udali się goście do 
sal przyległych, gdzie oglądałi wystawę prac har- 
cerstwa polsk ego — nastepnie zwiedzono biura 
izby handlowej i przemysłowej i Targów wscho= 
dnich. W) imieniu polskiego hardłu i przenrysłu pa 
witał wycieczkę w ceprez. Winiarz, poczem red. 
Fryling udel! wyjaśnień w sprawie Tasgów 
wschodnich, któryini gośce żywo się zaintereso» 
wat. 

Powozami i automobilami podążono ma płać 
Powystawowy, by zwiedzić Panorame Racławi« 
cką. Przewodnicy wycieczki wyiaśnili gościom 
znaczenie tego dzieła sztuki dla Potaków i mielł 
sposobność przekonać się o żywej sympaty dta 
Polski naszych nadbałtyckich sąsiadów. 

Bardzo miłe wrażenie wywarła na gościach 
wycieczką na Wysoki Zamek i kopiec Unii Larbek- 
skiej. Po godz. 2 po poł. pośpieszono do ratusza 

ma obiad 
wydany przez prezydenta miasta. W udekorowa- 
nej sali zebrali się obok grona gości nadbałtyckich 
prezydytwm miasta, przedstaw cielę Rady miejskiej 
i magistratu, kom. miasta pułk. Jasiński, rektor 
Uniw. dr. Machek, rekt. Potit. dr. Pawik, oraz pra 
sa lwowska. Wi czasie uczty przemawiał wicebrez. 
dr. Stahý, gen. Maunck z Finlandyi, rektor Pawii 
red, Fryfing, p. Luiga z Estonii, p. Popow z Lo- 
twy * prez. Neumann, 'Wznoszoro toasty na cześć 
państw nadbałtyckich, Pofski, Lwowa. prasy pol- 
skiej i kobiet polskich. Orkiestrą wojskowa umie 
szczona na galeryi dodała zebraniu uroczystega 
| pogodnego nastroju. 
W auf! uniwersytetu. 

O godz. 6 wiecz. zebrał; stę goście w ank unb 
wersytetu w gmachu posejmowym, gdzie przybył 
ich powitać dziekani wszystkich wydziałów z rek- 
torem dr. Machekiem. W pięknej mowie zaznaczył 
rektor, że gmach ten, który był w czasach niewoli 


ośrodkiem polskieg, ŻYCa parłamentarmego, she 


ży obecnie Nauce i kllturze narodu naszego, przes 
jetej hasłami wołności, prawdy i braterstwa, Wiot 
cu wzmósł mowca „krzyk na cześć naszych nad- 
bałtyckich sąsiadów. 
Zaproszono następnie gości na podwieczoneł 
do kawiarni „Warszawa“, 
W Teatrze Wiełkim. 

Na zakończenie wizyty we Lwowie dziennie 
karze nadbałtyccy byli obecni na przedstawienia 
w teatrze. W czasie antraktu pewitał gości dyr. 
Czarnowski krótką przemową, a publiczność 
powstaniem z miejsc i oklaskami. Na wzniesiony 
okrzyk na cześć dziennikarzy fińskich, esteńskich 
i łotewskich, odpowiedział gen. Munch okrzykiem 
na cześć Polski. Goście zwiedzili gmach teatru, 
poczem podejmował 
nowski. 


ich we foyer dyr. Czar- ` 


Ne. 5904, 


Str. 3 


Odjazd. 


Wycieczka wyrusza dziś rano do Borysła- 
sia, a stamtąd do Warszawy celem powrotu do 
demu, Dziennikarze esteńscy opuścili Lwów już 
Fczoraj wieczorem i udali się na Węgry. 


Z DNIA. 


DO KĄPIEL. 


Dawniej gdy nadeszło lato 
Jeden człowiek miewał kłopot 
Gdzie ma wysłać swoją żonę 
Do Ostendy ozy. do Zopott?, 


A że kążdy marzył o tem, 

Kiedy wreszcie woliość zyską, 
Więc miejscowość choć najdalszg 
Zdała mu się zbytnio bliska. 

Hej! ce były to za czasy! 

Nowe życie, nowa era. 

Każdy z nas obrączkę chował 

I udawał kawalera. a 


y 


Dr. przepędzał z marzeczoną, ` 
Szampan laf się całą rzeką 

Bo nie sztuką być odważnym, ` 
Kiedy żona tak daleko. 


Dziś zostało Zakopąne, 
Rabka, Lubień iub Truskawiec. 
To są żadne odległości 

Pochąg pędzi jak łatawiec. 


Choćbyś ukrył się przed światem 
Gdzieś w: podmiejskim zakamarki, 
Nim obrócisz się mą pięcie 

Możesz żonę mieć na karku. 


-~ 


I ma głowę twoja spadne 
Swaruw, kłótni scen karowód 
Wobec tego lepiej żony: 
Nie wysyłać wcale do wód. 
NEMO. 


Wyjazd młodzieży akademickiej 
na Pomorze. 


Lwów, 3 lipca. 

Otrzymujemy następujący komunikat : 

„Koledzy i koleżanki, chcący wyjechać na 
wakacye nad polskie morze winni zgłesić się do 
rejestracyi w dotyczących Bratnich Pomocach 
w poniedziałek 4 lipca w godzinach urzędowych. 
Przypuszczalne koszta miesięcznego utrzymania 
wyniosą maksimum 3000 Mkp., a ewentualnie 


JAN GELLA. 


8oy — profesoram uniwersytetu. 
Lwów, 3 lipca. 

Nie wiem, jaką minę zrobił dr. med. Tadeusz 
Żełoński-Boy, gdy doniesiono mu, że jednomyśłną 
uchwalą grona profesorów Wszechnicy poznań- 
skiej, zostaje powołany tam ma katedrę nowszej 
Wteratury francuskiej. Nie wiem. Ale myślę, że 
chyba pierwszą iego, odruchową ctrętką było napi- 
sać dowcipna piosenkę o tem na nutę „O men 
lieber Augustin", lub „Salome“. Później dopiero, 
zdy zrozumiał, że to mu już nie wypada, zrobiło 
mu się przykro, jak przykro bywa, „gdy się czło- 
wiek robi starszy”... i poczynają nań spadać za- 
szczyty. 

Gdybym mma! zaszczyt znać go osobŚcie, wij- 
dząc go tak załrasowanym, nie omieszkałbym mu 
powiedzieć: „Właściwie nie ma Pan, Panie Tade- 
uszu przyczy dąsać się tak bardzo. Wszak sam 
Pan kiedyś powiedział, a propos Hałskiego, z „Ko- 
biety bez skazy“, że ostatecznie i profesor Uni- 
wersytetu jest człowiekiem. Trzeba przyznać, że 
dodał Pan zaraz lagodząco: „No tak, ale znowu 
mie tak ciągłe”. 

| A Pan by, chcial ciągłe, ciągle byś człowie- 
kiem. Prostym maturalnyth, bez pompy, dobrotli- 
wym, albo drwiącym, albo wreszcie dobrstliwie 


‘|w przemyśle spożywczym, z dniem wczorajszym 


moeżliwem jest uzyskanie zniżek i zwolnień. |chach rózeszłą się lotem błyskawicy po caiem 
Przejazd na miejsce wywczasów bezpłatnie. mieście, wywołując uczucie obawy i lęku. 

Tymczasowy Zarząd Ceniraln. Akademickich Or- O tym samym czasie mniej więcej odbyło się 
ganizacyi Samopomocowych we Lwowie. Bertoni |w fokalu korporacyi posiedzenie komisy: cenniko- 
przewodniczący ; Orłowicz sekretarz.“ wej, na której uchwalono zwrócić się do generat 


~- © |nego delegata dr. Gałeckiego z prośbą o udziełe- 

p mie ochrony dla zagrożonych przez dembnstram 

| Demonstracye strajkowe. tów lokali restauracyjnych i kawiarnianych. Na 
Bikada hotelu Georgea, — Interwencya policy! posiedzeniu tem właścicieł kawiarni Remaissamce 


kosmej į pieszej, — Awamtury j bójki, — Koujeren- | oświadczy! kategorycznie, że podczas wczoraj- 
cys. — Demoenstracyjny pochód. szej blokady jego lakalu 
Lwów, 3 lipca. demoustranci skradł mu 50 srebrnych zapal- 
+ z . ` . n: s 
Naprężenie strajkowe, wywołane bezrobociem |, n WGB e r a 


p a ź Mimo tej demionstracyj rozpoczęły si 
osiągmgło punkt kulminacyjny. Po Iokałach restau- tej cy ely się o godz 


racyjnych j kawiarnianych, zbłokowanych przez 5 po poł. w pe korporacy: 
strażkujących kelnerów, względnie pomagających ponowne pertraktajcy© 
im piekarzy i młynarzy, przyszła wczoraj kolej na między reprezentantami pracodawców: i pracowni 
restauracyę hotelu George'a. Około godz. 12 wtar-|ków, przyczem c ostatni postawił: nowy war 
gmęło do lokalu restauracyć okoła 30 strajkujących, |nek natychmiastowego usunięcia nowo pezyjętego 
domagając się wśród krzyków į hałasów usunię-|personalu, napiętnowanego przez nich iako fami- 
cia 4 „łamtstrajków* i grożąc, że inaczej strajków. Konferencye te zostały przerwane i od- 
Oni złabią z nimj porządek, roczone do dziś godz. 10 rano. 
Przy pomocy kliku pofcyartów, oraz przypadko- Wieczorem odbyla się u generalnego dełegata 
wo w hotelu obecnych dwu oficerów, właściciel |koniierencya reprezentantów: dyrekcyi połcyt, 
restauracyi p. Borowski usiłował napastników wy |przy współudziale komeydanta policyi p. Hoszow- 
rzucić i bramę hotelu przymknąć, przyczem natna | skiego, na której zapadła uchwała wydania całe- 
fil jednak na silny opór i znaczny sukurs demon- |go szeregu zarządzeń, mających na przyszłość za 
stranbków z zewnątrz. Tełeilonicznie zawiadomiona |nobiedz blokadzie lokal: restauracyjwych i kawiar- 
polcya wysłała natychmiast na miejsce silniejszy | nianych. Y = 
posterunek, oraz 
kliku konnych półicydntów, 
pód dowództwem komisarzy pp. Kaidana i Wagne 
ra ; kiiku inspektorów policyjnych. Ponieważ de- 
monstracya odbywała się o porze południowej, 
tłrm biorący w niej udział oraz ciekawskich, przy 
przypatrujących się jej, uróst wkrótce do liczby 
kiiku tysięcy osób. 

Demonstramc: przypuścili ostry szturm do lokalu 
przyczem przyszło do bójek na laski oraz dò awan 
tur między denfłonstrantami a policyą. Plonieważ 
demonstranci byli w przeważającej większości, 

połicyanci zagrózili użyciem broni, a nawet na- 
' sadzią bagnety na karabiny. 
EOE stawała się z każdą ch'wiłą groźniejsza 
i zdawało się, że lada chwia przyjdzie do walki z 
bronią w ręku. Znalazł się nawet jeden z odwa- 
niejszych denronstramtów, który stanął na schod- 
kach pomnika Mickiewicza i nastawiwszy pierś, 
krzyknął: 


NEKROLOGIA. 


L AMOYWWCH WADA KRANU 


WŁAŚCICIELKA DÓBR, 
przeżywszy lat 73, po długiej i ciężkiej chorobie, opa 
trzena św. Sakramentami, zasnęła w Panu w Smarzoe 
wej, 25. czerwca 1921 r. 


Obrzęd pogrzebowy odbył sią we wtorek d. 28-ge 
czerwca w Siedliskuch-Bogasz, e czem zawiadamia 


131 RODZINA. 


KRONIKA, 

Repertuar teatru miejskiego: 

Niedzielą 3. lipca o 7'30 wiecz. „Nieuczoiwi” 
dramat w 3 aktach G. Rovetty. Gościnry wystę 
K. Adwentowicza. 


Zdakcy ykpisów ni zwraca 


i Crebiłonem mogły go Predystynować na CZOlW 
ka tak dostojnego ciała, jakiem jest wysokłe ciae 
ło profesorskie — że użyje styłu z komunikatów 
Wszechnicy twowskiej?. 

To też zdaje mi się, że nikt chyba bardziej mie 
mowolnie nie dobił się takiego zaszczytu od niego. 
Nie dedykował swych utworów rektorom! (próca 
„Ffistoryi o niegrzecznej literaturze ji jej 
ciotce“, dedykowanej hr. Tarnowskiemu), nie p'sy 
wał rozpraw naukowych, prócz frywoftych, czę: 
sto wstępów dą swych przekładów; jako ulubie= 
niec muz zadawał się głównie z muzami lżejszej 
kondnity, a w dziedzinie lektury, jakby dla zirye 
towania swego otoczenia i naprzekór „.Czasowi'”, 
dle za to z prądem czasu, przyznawał się, że chga 
tnie czytuje książki nawet byłejakie, byle w mich 
było dużo y miłości. Czyż coś podobnego przys 
stoi profesorewi Uniwersytetu? 

Nie mógł tedy Boy spodziewać s'ę, że przy« 
pomną Sobie o mim w któremkolwiek grorńie proa 
fesorskiem i nawet piszący te słowa, gdy przed 
kilku m'esiącami wspominał na temi miejscu o po- 
dobnem należnem mu uczczeniu, hie wierzył że te 
w istocie nastąpi i tę tak rychło. Dotąd bowiem 
nieczęsto umiano cenić zasługę, O śle sie ona nie 
drapowałą w togę katońskiej powagi i surowości. 
Ale czasy się zmieniają. Jeżeli nawet autor „Zielo- 
nego fraka”, Fiers mógt zostać akademikiem, ta 
cóż dziwnego, że i autorowi „Zielonego balonika“. 


„No, proszę strzełać!* 
W tej chwil; kommi połcyanc: wiechali w tłum, 
rozpędzając go wśród pinu i gwizdów ma wszyst 
kie strony. Po prawie całegodzinnych utarczkach 
udało się nareszcie demonstrantów usunąć w bocz 
ne uliczki, skąq potem gromadnie znowu udali się 
do lokalu organizacyi w Rynku. Wieść o rozru- 


drwiacym człowiekiem. Takim, któremi wszystko 
wolno i którym się n kt nie zgorszy, jeśli mu przyja 
dzie ochOta ną śpiewkę kabaretową. Tu zaś propo- 
nują Panu katedrę. To niem łe... 

Ale w gruncie, jest w tem i Pańska wina. Toż 
przyznał się Pan kiedyś mimochodem, że za mło- 
dośc: płochych lat też marzyłeś o todze profesor- 
skiej. Prawda, że dodał Pan zaraz w iormie uspra 
wiedłw enia: „Trudno, młodość musi się wyszu- 
mieć“. Ale ostatecznie słowo się rzekło... Widocz- 
ne grono profesorów poznańskich czytała recen- 
Zye z „Roztworu prf. Pytla', a jak powiada przy- 
słowie, co komu pisane, to go nie om nie. 

Mówiąc seryo, lekkomyślnie wyrażade życze- 
nie młodzieńcze mści się teraz na Boyu, jak sę 
zemściło ongi na wiłde'owsk m „Doryanie Gray'u*. 
Tylko że inną zgoła drogą spodziewał się Bay 
negdyś doiść do zydla profesorskiego. Myślał, że 
zajdzie tam po trupach. Po trupach w prosekto- 
ryum, gde będzie nauczał najpierw jako asystent 
późn ei jako docent, a wreszcie tako profesor z ga- 
żą ın esięczną całych dwustu florenów. Co za 
świetne widok '!.. Ale wyszumiawszy, zarzucił tę 
niedorzeczną myśl į coraz konsekwentniej jął Po- 
stępować w ten sopsób, by Sobie popsuć karyerę, 
Czyż te wszystkie ziełono-bałonikowe swawole, 
te ucieszne igraszki z poważnych naszych m- 
strzów, te ody do polskich matron, te „kawały 
jubileuszowe", owa zadawanie się z Rabełais'etn 


Sir. 6 


Polski Bank Handlowy (były Bank Han- 
dlowy w Poznaniu) zamianował I. Kierownikiem 
swego Oddziału we Lwowie, p. Witolda Kol- 
skiego. 127 

Rektórem Akademii weteryneryj na rok szko! 
wy 1921/22 został wybramy ponownie obecny Te- 
ktor prof. dr. Zygmunt Mankowski. 

Ks. Józef Dziędzielewicz, osławiony inter- 
pelacyą sejmową, wyjechał 25 z. m. z Ameryki 
do Lwowa. s 

(g) Brzydki Ferante, Wczorajsze, drugie z rzę 

du przedstawienie z cyklu wieczorów. Adwentowi- 
cza, odbiegłszy tak pod względem wartości same- 
go utworu, jak i wykonania, daleko od niefortun- 
nego melodramatu Rlovetty, było dla szczelnie wy 
pełniającej salę publiczności prawdziwą siestą ar- 
tystyczną. „Brzydki Fermante“ to doskonale pomy- 
Klama, choć bez wielkich walorów konstrukcyj- 
nych zbudowana komedya, pełna świetnych po- 
„wiedzeń na temat odwieczny, a zawsze ciekawy: 
stosunku mężczyzny do kobiety. Zanim jutro omó 
wimy tę rzecz obszerniej, warto podkreślić szcze- 
ry sukces, jaki osiągnęła wczoraj, grana z małymi 
wyjątkami wprost świetnie. Kreacya Adweniowi: 
cza, dla mieznających jej dotąd, była rozkoszną, 
acz wpróst mieprawdopotiobną niespodzianką. Rio. 
łę tę może znakomity artysta Zaliczyć do rzęda 
kiku najlepszych swych postaci, do jest tem wie- 
ksza zdobyczą, że Feramte, tak dałeki od zwykłe- 
za modzaju jegó kreacyi, wrykazułe niespodziewa- 
ną skalę jego talemtu. | 

Jeszcze Bank Kup'sctwa Polskiego, Jak się 
dowiadujemy, grono akcyonaryuszuw Banku 
Kupiectwa Polskiego, składające się z kilkuset 
osób, wytoczyło skargę sądową celem obale- 
nia uchwałonej przez Walne Zgromadzenie fu- 
myi z Bąnkiem Handlowym w Poznaniu. Moty. 
wami skargi Są jaskrawe nieformafności popel- 
mone na Walnem Zgromadzeniu i niesłychane 
pokrzywdzenie starych akcyonaryuszów, któ- 
rym Bank Handlowy mą płącić za stare akcye 
po marek 300, podczas gdy wedle opinii znaw- 
ców alkcye te warte są maimniej po marek 
7000. Charakterystycznem jest, że skargę pod: 
pisał cały szereg akcyorąryuszów-ądwokatów 
ko świadczy o szansach procesu. 

Egzamin dojrzałości w kórpusie kadetów Nr. 1 
we Lwowie odbył się pod przewodnictwem p. rad 
cy Rembacza 23 į 24 czerwca br. Egzamin ten zło- 
ŁYK kadeci: Albiński W., Baranowski L., Błasz- 
czyński A. Chojmacki S.. Dąbrowski F., Gruszec= 
ki J, Grunwald E., Hełebrandt K., Herbert R. 
Heyer E., Jaroszewski A., Karchezy A., Łoziński 
Z., Mateszewsk: S., Meier J. (z odznaczeniem), No 
waczyński,B. (z qdznaczeniem), Pattek A. (z od- 
znaczeniem), Ungeheuer E.. Wais K. (z odznacze: 
niem), Zaremba Z. 
CTE E r E TET 
coś podobnego zdarzyć się mogło, co jest znakiem 
wydomym, że nie trzeba być koniecznie posępnym 
aż do Śmierci aby, się doczekać uznania jeszcze 
ma Życia. 

Tyfko, że œ do Boy'a, ta myślę, Że nie żywi 
wyrebii mu tę „pozycyę . Zapewne na jakiejś her 
batce titerackiej w nebie lub czerwonym fajlie w 
Hadesie musień o tem pomyśleć ksiądz „pat Bour- 
deihe-Brantome, sutener Villon, mądry Montaigie, 
genialny Descarte, a może nawet Sama panna de 
ILesp masse, zajmująca się za życia stałe rozdawa- 
niem „dożywoałniej nieśmiertelność, przemówiła 
słówk, za swym połskim pupiłem. 

Czy jedmik sprawili Boyłowi 'tą niespodzianką 
aż taką przyjemność jak zamierzali — tnudno osą- 
dzić. Jako filozof, Boy: zdaje się być mały czntym 
na zaszczyty. W tym wypadku jednak powinien 
wziąć sobie przykład z France'owskiego p. Ber- 
gereta, który gandząc w. duszy wstążeczką akade- 
micką, przyznawał się, że miłej mu byłaby gardzić 
ta marnostką — posiadając ją, Boy zaś jest w: tep- 
szem o tyle położeniu, że nie idzie tu tylko o sam 
gaszczyt, ate i o rzetelną krzyść dia maszeł nauki. 

Tylko makom'ec jedno zastrzeżenie, Panie Pro- 

rze. Oby nowi uczniowie, ci wyłączni, ci przy- 
chodzący ma wykłady, nie ołerwał'"Cię zupełnie od 
Twych wykładów pisanych dostępnych dla wszy- 


e `- „GAZETA PORANNA”, 


(—) Zawzięty maniak. Abraham Schön-| 


(280—300, l 
dolary ameryk. 1300—1350, połówki j ówiarte 


bach, liczący 38 lat, wczoraj w ulicy Janowskiej 
rzucał się w zzmiarze samobójczym pod jadące 


Ne SSB 


Srebro: Korónyi austr. 130—135, florery: 
ruble 450—480, kapiejki 1.30-—1.35, 


wozy tramwajowe aż trzy razy. Każdym jednak ki 1200—-1250. dolary kanadyjskie 900—950, 
razem udało go się ocalić. Po ostatniem ocale" | grobie 800--850. 


niu oddano go do aresztów. 

(—) Z Zamarstynowa. Aizyk Beer Dienst 
i syn jego Hans Fürst napadli wczoraj i pobili 
tak ciężko w ul. Stawowej, na Zamarstynowie, 
kupca tamtejszego Józefa Ausschussmanna, iż 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło mu kilka głębo- 
kich ran na głowie. Na poiicyi Ausschussmann 
zeznał, że podczas napadu zginął mu potfel z 
40.000 Mp. Beera i syna jego Fiirsta zamknięto 
na razie w aresztach policyjnych. 

(—) Znaczniejsze kradzieże. Minionej no: 
cy de mieszkania parterowego przy ul. Wronow- 
skiej l. 7, przez otwarte okno dostał się dotych* 
czas niewyśledzony sprawca i skradł na szkadę 
Maryi Flottenschuld pięć pierścionków, kolczyki 
wartości 180.000 Mk. i portfel z 6.000 Mk. — 
Nadto skradł on drugi portfel z 2.000 Mk. i do- 
kumentami na szkodę Wandy Radwan. — Rów- 
nież minionej nocy z zamkniętego mieszkania 
przy ulicy Sadownichiej l. 57, skradziono gar- 
derobę wartości 20.000 Mk. na szkodę Piotra 
Neczasa, 


KOMUNIKATY. 


Potsk'e Towarzystwo Politechniczne wie Łwo- 
wie, 6 b. m. odbędzie się wycieczka członków To- 
warzystwą do zakładów „bróbki drzewa i beto- 
niarni na Persenkówce. Punkt zborny przystanek 
tramwajowy u zb)egu ulic św, Zofii 1 Dwemickie- 
go o 4 popoł,, 

Uroczystość ki czci Hoovera w Drarowyżiu, 
W niedzielę LU Kpca odbędzie sę w Drohowyżu 
wtTęczenie ną ręce delegata Gwynna dyplom z 
widokami zakładu i okolicy pędzią prof. Tad. Ryb 
kowsklego dla senatora Hoovera oraz obrazu dla 
delegata Gwyuna. Dziea drohowyzkie wręczą da 
ry i sztandar dla dziatwy amerykańskiej. Program 

ędzie osobno ogłoszony. Wyjazd ze Lwowa do 
stacyi Mkołajów—.Drokowyże nastąpi o godznie 
7.30 a powrót o godz. 19.30. 

Towarzystwo ubezpieczeń „Przyszłość* skła- 
da zamiast wieńca ną trumme śp. Rodaikiewicza 
1000 marek ma: rzecz polskiego funduszu wdów ż 
sierot, którego zmarły był wiceprezesem. Pienią- 
dze złożone zostały w komitecie pomocy: dla 
wdów i sierot, 

Sokół-Macierz wzywa wszystkich, którzy ma 
ją książki potdjęre z biblioteki Sokoła, albo takie 
książki mapotkają, 
| Sokoła, między godz. 6—8 wieczór. 


| 


4 


NZ 
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EKONOMISTA. 


Z POPOŁUDNIOWE] GIEŁDY NIEOFI- 
CYALNEJ. 


Lwów, 3. pca. 


Na giełdze nfeoficyalnej panowała wczo- 
raj o 11 przed połudiiem tendencya zwyżkowa 
o 3 po południu spądły obce waluty o 150 do 
200 punktów. Placono dolary amerykańskie 
2100—2150, jedynki j dwójki 2070—2080, kana- 
dyjskie 1700—1750, jedymki i dwójki 1670 dó 
1680, marki niem. 31.50—32.50, setki 31—31.50, 
drobne 30—30.20, leje 31.50—32, drobne 30.50 
do 30.80. korony: czeskie 29.50—30.50, drobne 
28—28.20. korony amstr. tysiączki 3300—3400, 
setki 420—450, 50 kor. 180—185, 20 kór. 35 do 
35.58, 10 kor. 24—25, franki fran. 125—130. tun 
ty szterffrryt 6300—6400, ruble 5-setki 3—3.25, 
setki 5—5.10., 25 rb. 280—290, 10 rb. 260-280. 
I5 rb. 230—240, 3 rb. 178—175, jedyski 1—120, 
dummkie tysiączki 75—80, dumskie pó 250, 50 
do 55, karbówańce 4.86—5, krywmyt 13—15. ` 

Złoto: 20 kor. amstr. 9360—9400, 20 frafi- 


stkich. Byłaby to szkodą większa, niż zaszczyt. |kówki 9200—9300, 20 markówłki niem. 9558 do 
(Większa szkodą dla mas, niż zaszczyt dła Ciebie, |9600, funtv Szterlingi 9400—9450, 10 rubltrwki 


10200—10250. dolgry 10001950. 


KRAKOWSKA CEDUŁA GIEŁDOWA. 

z Kraków, 2. pca. 
(PAT.) Akcye. Transakcye: Polsk: Bank Prze 
mysłowy I—IV em. 550; Polskie Tow. handlowe 
1275—1180; Impex 480; Polski Glob 1300-—1400; 
Żepiwza motska 600, Zieleniewski! 10600—:10000; 
Warszaw. Ska bud. parowozów, 2050—2100; Le- 
miesz 6300; Górka 8800; Siersza 7700—7800; Pol 
ska Nafta 2850—2600; Elektrownia w Sierszy 2500 
do 2400: T. P. G. 10000—9200; Trzebinia fabryk. 
przetw. tłuszcz. 3000—2950; Pezet 1150; Fabryka 

porcelany Ćmieków 4100—4200. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
Warszawa, 2. Ūpca. 

(PAT.) Papiery procentowe, Transakcye: Os 
bligacye: 6 proc. z r. 1915/16 250; 6 proc. z r. 1917 
Za 100 mk. 113.50——113. 

Listy zastawne. Transakcye: 4 i pół proc, kres 
dytowe ziemskie 350—360; 5 proc. m. Warszawy 
500—540—535. 

Waluty i dewizy. Transakcye: Dolary Stam 
Zjednocz. 2175—2100—2050; Franki  fitzmcuskjie 
trans. 180—175—172; Funty Jeri. 8200—8100} 
Marki niemieckie 29.25—29.28; Marki Qdańskia 
29—28; Korony anstryack'e 295—287. 50—300. 

Akcye. Transakcye: Bank Dyskont. Warszaw. 
I=VI em. 2276—2300; Bank Handłowy Warszaw. 
I=VIII em. 1675; Bank Handlowy Warszaw, DR 
em. 1525—1530; Bank Kredytowy w Warszawie 
I—H—IV—V em. 2100—2200; Bank Zachodni V 
em. 1400; Warszaw. Tow. fabr. cukru 14000; War 
szawskie Tow. kopalń węgła I—IV em. 161003 
Lilpop, Rauch i Loewenstein I—N em. bez tupra; 
1920*r. 3825; Rudzki i Ska 27000; Starachowice 
I—II em. 8000; L. J. Borkowski I--VI em. 1650— 
1775; Braca Jabłkowscy 1425; IFirefż z r. 1921 825; 
Warszawskie Tow. Handlu i żegł, I—MI —IV em. 
2100; Żyrardów 45080; Ostrowieckie Zakłady: 9500 
Polską Nafta I-III em. 2850; Przemysł drzewny i 
| handel I—III em. 1800; Elektrownia okregow. w 
Pruszkowie I-—HI em. 975; Bank dła handłu i prze» 
mysłu I—V—VI em. 1700; Scholze i Kijewski 3800 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


(Tełef.) (x) Wafuty i dewizy zagraniczne ule 


£ 
$ 


o zwrot tychże dó kancelaryi | gły wczoraj dalszej zmiżce, Obracane akcys począ 


tkowe miały temdencyę zniżkową, pod koniec nspa 
sobienie znacznie się poprawiło. Notowamo dolary 
2175—2100—2050, funty, szterl. 8000, firy 100, rue 


C E blo carskie 500—300, manki niem, 2925, 29—28, 


franki francuskie 180—182. ' 


DEWIZY PARYSKIE, 
f _ Paryż, 2 lipca. 
(PAT.) Weksłe na Niemcy: 16.62, na Rummy 
18 i pół, na Amerykę 12.49 ; pół, ma Belgię 92 ? 
pół, na Anglię 4663, na Fiołamdyę 410, na (Włochy 
6125, na Szwajcaryę 21025. 


DEWIZY AMSTERDAMSKIE, 
s , Amsterdam, 2 lipca. 
(PAT.) Kursa dewiz. Londyn 1135 | pół, Bers 
En 407, Paryż 24.37 i pôl, (Wiedeń! 0.98, Kopentna. 
ga 51.25, Sztokholm 6720, Chrystyantj 4340, N. 
Jork 304, Brukseła 2420, Madryt 3937 i nół, Wło» 
chy 15.02 i pół, 


DEWIZY LONDYŃSKIE. 
Lowóva, 2 Hpca. 
(PAT.) Weksłe na Paryż 46.52 ż pół, na Belgią 
46.87 i pół, ma Szwajcaryg 2216, ma Iołandyę 1136 
na Amerykę 372.87, na Hiszpanię 2887 i pół, ms 
Wtochy 7575, na Niemcy 279. i 


DEWIZY NOWOJORSKIE. 
| i _ Nowy Jork, 2 Tpca. 
(PAT.) Weksle na Londyn —.—, ma kake 
tratsfens. 374 i pól, na 60-dniowe 369, na Pary 
8.02, na Berfn 1.34, na Belgie 797, na Szwajcaryą 
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16.85, ma Madryt 12.95, na Rzym 4.91, Srebro kra- 


jowe 99 i jedna czwarta. Srebro zagran. 58 i pół. |mk. Sprawozdanie z wczorajszych i dzisiejszych | skowego 


Z TARGU LWOWSKIEGO, 


Lwów, 3. fipca. 
Na targach twowskich panuje tendencya 
zwryrńłkowa. Ceny miemał wszystkich artyku- 
łów spożywczych idą w górę, a specyalnie ce 
my wikitrałów, pieczywa i miesa 
Wezoraj płacono za kilo mąki pszennej 180 


„GAZETA PORANNA” __ n. Se.) 


da, 8 przeszkód. 4) Bieg myśliwski, nagroda 6500 


Po stwierdzeniu Śmierci przez lekarza woj- 
i kemisyjnem ogiądnięciu miejaca wy- 
wyścigów podamy we wkorkowej „Poranmej”. padku oraz po przesłuchaniu całógo Szereju 
x świadków, których zŁznania stwierdzają, że 
Maich ibotbałłowy „Lechia“—, Potma“ odbę| Stróże kolejowi użyii broni palnej lekko- 
dzie się dziś o godz. 6.30 ną boisku Sokoła-Macie- myślnie. — zwłski Czerwy odwiezione do kosi- 
rzy, przy ul Łyczakowskiej; poprzedzą ćwiczenia; "TY wojskowei. 
harcerzy z całej Polski o godz. 3 po poł. 


| Tajemnicza morderstwo 


Lekkomyślny strzał w Kozielnikach 


powodem Śmierci żołnierza. 


do 200 mk., grystku pszennego 180 mk., ryżu 
160—170 mk. iagieł 90 mk., kaszy hreczanej 
90) mk. fasoli 70 mk. grysiku kukurudzianego 
90 mk.. mąki kukurudzianej 70 mk., icukru bia- 
łego 700 mk., żółtego 400-450 mk. 

l Za jedno jajo płacono 11 mk.. za litr mle- 
ka 35 mk., itr kwaśnej śmietany 120 mk., za 
kiła masta 500—550 mk., za kiło sera 120 mk. 

Za bochenek białego chleba płacono 150 
mk. kufikowskiego 65—70 mk. zą małą bu- 
łeczkę 7 mk. za większą 15 mk. 

Za kito starych ziemniaków płacono 15 do 
18 mk. buraków i marchwi 15 mk. kapusty 
kiszonej 20 mk. 

Za wiązkę szparagów płacono od 50—150 
mk. rzodkiewki od 10 mk., marchewki 5—6 
mik. i 30—50 mk., pietruszki 5 mk., cebuli 10 
mk.. czosmku 10 mk., kopru 5 mk. za kilo mło 
dych ziemniaków 30—35 mk., częreśni 60 do 
160 mk., za fitr grochu 80 mk. pozsomek 100 
do 120 mk. borówek 40—50 mk., za główkę 
sałaty cukrowej 5 mk., kałarepy 6—15 mk., ką 
łafforu od 25—150 mk., za jadea ogórek 40 do 
60 marek. | 


Lwów, 3. lipca. 

INa drugim dworcu towarowym — wczoraj 
przed godziną 5. po południu — zauważył stróż 
kolejowy Kasper Palej, liczący 21 lat, koło wo- 
zów napełniony.h zbożem, kilku żołnierzy, któ- 
rzy rozeszli się ne jego widok. W -kilka minut 
później wracał tą samą drogą Palej z kolegą 
Swym, również stróżem nocnym Józefem Plu- 
kwą. Wówczas spostrzegli oni przed jednym 
wozem stojącego żołnierza. Ponieważ drzwi wo- 
zu, przed którym stał żołnierz były zamknięte a 
niezaopatrzone plombą , przeto stróże postano 
wili przekonać się, czy w wozie niema kogo. 
Zobaczywszy w wozie żołnierza, Palej i Pluskwa 
wezwali zarówno jego, jak i stojącego przed wo 
zem jego towarzysza do podniesienia rąk i na- 
stępnie udania się z nimi na główny dworzec. — 
Żołnierze z początku szli ze stróżami, następnie 
zaś poczęli uciekać. 

Za uciekającymi strzelił pierwszy z kara- 
binu Pluskwa, Palej również w kiika sekund dał 
strzał do uciekających, 


trafiając kulą jednego z nich Feliksą 
Czerwę, 

szeregowca Ill-go batalionu 11-go pułku artyle- 
yi połowej, który przejeżdżał przez Lwów z tran- 
"portem, — prowadzonym przez kapitana Przy- 
byłkę. 

Szeregowiec Czerwa został trafiony kulą 
w łopatrę, w chwili, gdy znajdował się pod wo- 
zem, chcąc przejść do pociągu transportowego. 
pół 1) Wielki konkurs „Ommium International“: Kula wyleciała szyą z prawej strony. Są- 
150.000 mk., z których 50.000 nagroda Zamku Łań 92328 z jej kierunku, łatwo da się ustalić fakt, 
cuckiego zwycięzcy; 15 przeszkód, 1400 mtr., czas | 7 Czerwa został ugodzony kulą z tyłu w chwili, 
5 maksymalny. 2) Wiełki bieg z przeszkodami; na SV" PVP poowrcyi giele Raan lożąchj. 
groda warszawską 50.000 mk.; 3600 metr. 3) Bieg Czerwa w kilka minut zakończył życie 
jyśłrw sk; ińtary*; cz H, 47.000 mk. nagro- w miejscu, w którem został ugodzony kulą. 


ży Sry, AANGE prz 


Rronika snartawą 
DZIŚ TRZECI DZIEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH. 


Lwów, 3 fipca. 
Pragratm: Początek punktualnie o godz. 2 po 


E) 


byi 


z grę 


1 Tu jego też na świat wydąła. 
8 Matyasz wzruszony do głębi drżał na ca- 
JULES de GASTYNE et GERARD BOURGEOIS |łem ciele; po żółtych, pergaminowych policzkach 


$ Y N N © a Y. %, SPE i podnosiła się pierś starca. 
POWIEŚĆ KINEMATDGRAFICZNA 


Stelio ukląkł nad stasem rozwalin. pochy- 
lił się, i w nabożnem skupieniu przytknął wargi 
tuuaczyła z francuskiego Zołłą Lewakowska. 
(Ciąg dalszy). 


do świętej diań ziemi. 
. 

„Ściska stę moje stare, biedne sence ña wi 
dok tego zakątka w lesie... 

„Ubogi mój mały domeczek przystrośliśnry 
pięknie i zrobili zeń urocze mieszkąńuko dlą u- 
koctranej twojej matki, 

„Tutaj oczekiwała 
łonkal“... 

Stelio, śmiertelnie blady patrzył na stos 
kamieni i stojące jeszcze szczątki murów, do po- 
łowy zarosle w jącem się listowiem. 

Watty bluszcz otaczał swemi ramionami 
sterczące szkielety, krzaki polnej różyczki i dzi- 
kiej morwy wplatały swe delikatne gałązki. 

' U stóp blękitniały kwiaty barwinku. 

Stelio de Villares stał pogrążony w posę- 
pnem zamyśleniu. 

A więc tutaj, w tem cichem i pięknem le- 
Snem ustroniu, dokonały się te Straszne wy- 
padki. 

Tu zginął jego ojciec, 

Tu nieszczęśliwa jego matka musiała po- 
pzuc'ć drogie zwłoki meża, dla ocalenia dziecka. 

Tu sprowadził Morenos zgreję zbirów, aby 
o e pierścienem opasać mały leśny do- 
me 


Szli teraz w milczeniu, Stello 1 Matyasz 
zatopieni w myślach. 

cieżka, po której stąpałi wązka była i za- 
ledwie znaczyła się wśród chwastów i trawy. 

Rzadko widocznie chodzili tamtędy ludzie, 
gdyż od czasu do czasu zagradzeły ją gałęzie 
krzewów i powikłane zwoje lian, tworząc powa» 
żną zaporę. 

Matyasz 
szkody. 

Dotarli do polany, a z niej zaczęli się piąć 
po skailistej i stromej ścieżynie. 

Starzec, zda się pod wpływem powietrza, 
które go owionęłe w stronach ojczystych, odzy- 
skał dawną swą siłę i rzeźwość. 

— Zamek Urfer! — zawołał nagle stary 
leśniczy, wskazując ręką na imponujące ruiny 
feodalnego zamku. 

Stalio zadrżał gwałtownie. 

Rzucił się naprzód i w kilku sekundach 
przebył przestrzeń, dzielącą go od rozwalin. 

I z bijącem sercem przekroczywszy progi 
zamku, przebiegał te rozwalone mury, cbchodził 
sale, odarte z sufitów. 

Matyasz znalazł go w miejscu, w którem 
przed dwudziestupięciu laty książe Stelio da Vil- 
lares padł śmiertelnie ugodzony... 

Młodzieniec, jakby wiegdziony *siemuem 


powrotu swego mal- 


szedł pierwszy i usuwał prze- 


Tu jego matka w osamośnieniu i tęsknocie, 
„aczckiwała powrotu wyńnańca. 


| 


mi we Lwowie, 


Lwów, 3 lipca. 

(I) W sprawie morderstwa w Kozielnikach 
komisya sądowo-lekarska, w której uczestniczy: 
sędzia dr. Witoszęński, kom. pol. państw. Pary» 
lewicz Z wywiadowcami, stwierdziła, że kobieta 
liczyła około 25 lat, nazwiska ani pochodzenia 
z powodu braku dokumentów nie ustalono. Po- 
bita została kamieniami w głowę tak silnie, że 
czaszkę ma w kilku miejscach złamaną i obie 
szczęki. Są ślady silnej walki przedśmiertnej, na 
obu kołanach i rękach po łokcie, w postaci bar- 
dzo silnych urażeń cielesnych. Włosy kompłefnte 
rozwichrzone, a kosmyki wraz z knebiem spo- 
rządzonym z chustki do nosa i końcem laski 
parasolowej były wciśnięte z wiełką słłą usta, w 
co się podczas sekcyi dało zauważyć. Twarzy nie 
można rozpoznać, ze względu na silne podbie- 
gnięcia krwawe, spowodowane przez uderzenia, 
które wskutek gorąca poczęły się rozkładać. 


Zamordowana była ubrana w czarne buciki 
sznurowane, żółte pończochy, niebieską , halkę, 
orzechowo-żółtą spodnicę, białą koszułę z bar- 
dzo ładnemi wstawkami przy szyji, bizrkę różo 
wą, kimono, na głowie miała czarną koronkewą 
chustkę, a na szyji sznurek imitacyi pereł. 

€; Powód morderstwa dotąd nieznany. Praw- 
dopodobnie była to zemsta. Energiczne śledztwo 
toczy się dalej. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


O ZBRODNIĘ Z § 65. , 
i PROCES „NA TLE KOMUNISTYCZNEM. 
Lwow, 3. pca. 
W lutym 1921, odbyło się w. sali Fiherme 
zgromądzerie robotnicze zw 
ra a a A ka NRA a na : 
zatrzymał się tam właśnie. Oczy 
twarz mial 


przeczuciem, 
pałały mu niesamowitym ogniem, 
straszną, pełną świętego gniewu. 

Po kilku chwilach ponurego rozmyśłanta, 
którego Matyasz nie przerywał, Stelio wyszedł 
na najwyższą terasę, wyciągnął ramiona, wska: 
zując ponad lasem na piękną, pańska siedzibę, 
ozdobioną wieżyczkami, wznoszącą się dummłe 
i nietkniętą zębem czasu. 

— Tam mieszka on spokojnie, ciesząc 
owocami swych zbrodni... — rzekł z jakimś kas 
miennym spokojem. 

I zwracając się do Matyasza, dodał. 

— Tam chcę go zobaczyć cierpiącago, 
a jj go właśnie w tem, co najbardziej 

ah.. 

— To zwierzę kocha tytko złoto i zaszczye 
ty! Dla nich to popełnił nafokropniejsze zbroe 
dnie, — rzekł Matyasz. 

Tak, Ismael już się wywiadywał co do 
szczegółów jego życia. 

„Możny jest i bogaty i doskonałe w świe 
cie postawiony. 

„Życie jego 
świętem. 

„Podwoje zamku etwarte są dla całej ary- 
stokracyi krajowej, a w tej chwili przygotowują 
się do obchodzenia z wielką pompą zaręczyn 
córki tego potwora z synem jakiegoś wiosktowse 
go parka, którego nazwiska nie pamiętam“. 

Zamilkł i w zamyśleniu wpatrywał się w 
piękne średniowieczne zamczysko, siedzibę;przade 
ków, w której urodził się jego ojcłec i któwa od 
niepamiętnych czasów ky.a własnością radu Vik» 


laresów, 
(C. d n) 


jest jednem, ustawicmem 


Su. 8 


lane przez P. P. S. Między innytmi przemawiał 
ia tem zgromadzeniu także Stefan Bogusław- 
Wi, piekarz rz. kat, pochodzący m Zarzecza! 
gub. Radomska. Wedle zeznąń obeago na 
zgromadzeniu komisarza pol. Jara Krykiewi- 
cza, przemówiemie Bogusławskiego było mece- 
chowane nienawiścią do obecnego porządku 
Społecznego. Wśród słów dego padły: hasła:, 
„szerokie masy robotnicze powinny dążyć do | 
dyktatury praletaryatu, doprowadzić do wy- 
buchu takiego strajku, po którymby już nie 
trzeba było więcej strajkować". Z całego prze 
mówienia Bogusłąwskiego wynikało, że mó- 


wiąc o strajku, myślał o rewolucyi skierowa- 
b 


nej przeciw Rzeczypospolitej. 


_____ „GAZETA PORANNA”, Na 3904 


m 0 


Na podstawie tych zeznań prokuratorya 0 RABUNKI PODCZAS INWAZYI 


skarżyła Bogustawskiego o zbrodnię z $ 65. UKRAIŃSKIEJ. 
Wczcraj przed sądem przysięgłych odbyłą j 
się rozprawa przeciw Bogusławskiemu. Prze- , (Wyrok.) 


słuchano czterech świadków. 
Po wywoadach prokuratora i cibrońcy. se- 
dziowie przysieglłi zaprzeczyłi postawione im \ s 
pytanie 8 głosami, wobec czego trybunał wy- Wczoraj zakończono MA i 
dat wyrok wwalniałący osk. od winy i kary, |Ołeksie Pylypkiewiczowi. Sędziowie przyjsie- 
Trybimałowi przewodniczył p. Kołrman, 9! potwierdzili zadane im pyłama, a trybunał 
oskarżał prok. Ogonówski, bronił adw. dr.i wydał wyrok skazujący Pyłypkiewicza na 5 
Hersztal f tat ciężkiego więzienia. Obrońca wniósł zażałe 
me nieważności. i 


Lwów. 3. pca. 


rozprawę przeciw 
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Wyjaśmienia parnady w sprawach 
ogłoszeń znpztnie bezpłatnie 
w Admiuóstraeyi, Lwów. Sakala 4 
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PoSLWEĘ i PEII 


Reyaouiny buchnitorbiłunsista, tylko pierwszorzędna 
, poszukiwany do wielkiego młyna na prowincyi. 
Zgłoszenia natychmiastowe z przedłożeniem świadectw 
i refórencyi przyjmuje Dr. Goldberg, Mochaackiego 8, 
IH. p, od 3—4 po południu. 


Kacharka-słniąca do wszystkiego zostanie przyjęta za 
dobrem wynagrodzeniem de dwojga osób. Zgłoszenia 
ul Halicka 5, dozorca wskaże. 12959 


Inteligestnej panienki lub starszej osoby, poszukuię ja- 
ko plastunki do 4-miesięcznego dzieciaka. oszenia | 
ped „Piastunka* do Adm. „Wieku Nowego". 12958 


1 


EGPRO, SPRIDAS, ZRWZYRNĄ 


Folwark 200-morgewy z budynkami, ogatblym nwenta" 
rzom ływym i martwym, w okolicy Zółkwi za dolary, 
oraz kilkasaście rentownych kamienic sprzeda Ajen- 
cja „Celeritzs”, Lwów, Jagiellońska 17. 85 


Kasa ogniotrwała Nr. 3 de sprzedania Kopernika |. 3. 
Wiadomość n portyera. 10. 


PA 


MIRSIKA, LOKALI, JALI? 


De oddania w najem 40 ubikacy w śródmieściu na he- 
tel lub biuro. — Zgłoszenia reflektantów tylko listo- 
wne przyjmuje Dr. Mieser, Szopena 3 115 


Pokój, nyża i kuchnia, komfort, wraz z meblami do od- 
stąpienia. Wiadomość: Marczyński, Wałowa 2. 113 


karaz Co WYNAJĘCIA 


w Brzuchomicach: Dwa pokoje, weranda, kuchnes 
i spiżarnia. — Wiadomość m j w kancelarvi 
adwokata p. Dra Hulłesa, Lwów — Padleskiego | 

li. p, od 4—6.po południu. 116 
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Na srebrnym ekranie. 


Za jedną noc szczęścia. | 


Dramat w 5 akiach z włoską artystką Lidya 
Boret. Teatr świetlary „APOHO”, 


Lwów, 3 lipca. 


Jeden piomienny: błysk, chwila szczęścia krót 
ka, jak westchnienie... a potem całe morze łez. 

Chwilę taką przeżyła piękna dziewczyna, Nel 
ly, niegdyś w Katkucie, gdzie promień słoneczny 
tak goraco umie całować. Tam zmaiazł się ktoś, co 
właśnie od tego pronrenia zabierał całą moc i cie 
ploa i składał je młośnie na ustach rozkochanej 
dziewczyny. To była ich krótka, jak sen, chwila 
szczęścia... 


A potem, gdy mineło lat parę, wyłcwitła w sa- padły błagalne słowa: 


lamach Evropy cudna jak marzenie, rwykwintna 
dama, którą zakochany Ryszard przedstawiał ja- 


Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej”, 
Brukiem Spółki druk. „Prasa“ 


gotewe męskie, damskie i 
dziecinue. Ogromny wybór. 


© ER. FR. m Y P TS; 


ko swoją narzeczoną. Nel 


S 
przez cały dzień do godz. 7 


męskie, damskie i dziecisne. 
Najrozmaitsze fasony i rodzaje 
P Wz” D LIGAEB Towar wyborowy. Ceny przyst. 
PASA MIIKOT. ABCIEA. 
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(POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY) 
WYDAWNICTWO MIESIĘCZNE 
połsko-ang., biura prasowsgo 
Poselstwa Polsk. w Londynie 


bardzo niskie.ę 
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ROPIAZIT 3 ži 

Poszu%ujo się Tee STARSZEJ, INTELI 
GENTNEJ BÓNY DO DZIECI, pod korzystnymi wa» 
runkami. Zgłoszenia osobista go Fliessera, Jagielloństca 
L 11, ad 9 rann do 2 i od 6—8 wirez. 132 


Na preste grona obywateli ziemskich, z połud. wschod. 
Malopolski, którzy zwrócili się do T, U. G. Warsze- 
wa, Kopernika 30, gmach Central. Tow. Roln, jako 
stowarzyszenia jedynie do tego powołanego i moga- 
ssgo dać odpowiednią gywaruncyę, rozpocznie wysyłać 
do najbardziej wojną zniszczenych dzielnic Polski 
swych członków, którzy zamieszkując w majątkach 


apiekuje się wolskim olsportem i 


łab najbliżej położonych miasteczkach tgrzyjęliby ogól- 
ny zerząd i kontrolę majątków już to jednego, już to Ep niezbedne din wszysto | 
kiiku właścicieli równocześnie. Zaznaczamy, że tacy ich, pragnących mawiązać bez- 


pośrednio stosumkii z Anglią. © # 


Nabkyć można we wszystkich księgarniach 
KIOSKACH KOLEJOWYCH T-wa Ruch '[fd, 


EET PP PW OJ 


Nęgacya Polskiego Bipletyny Euenamicza. 
W WARSZAWIE, || 
Marszałkowska 108, m 5, telef. 240—86., 


ADRES REDAKCY!: 11295 


administratorzy, bezwzględnie uczciwi, z wykształce- 
niem rolmiezem i dużą praktyką we wzorowo prowa” 
czonych gespodars'wach, rrryczyniliby się w dużej 
mierze do dźwignięcia i odbudowy warsztatów rol- 
nych. Zapisy przyjmuje p. Wł Gunmiński, zamieszkały 
w Stanisławowie, ul. Gilera 21, N. p. 12619 


„UAM ir ów Dolma, 


WYCH MŁODYCH, — PARĘ KONI ROBOCZYCH 
7 CIĘŻ3ZYCH i PARĘ MUŁÓW. 133 


LONDON 2, Upper Montague Str, W.C.1. 


jost dńwignią 


ly zdawała się być nal- — Nie powiem mojemu bratu, 
szczęśliwszą z kobiet, a przecież jakaś dziwna|dziesz na zawsze! 
chmura zasgp:ała jej klasyczne czoło i nieraz na o Wiec nic nie pomogły łzy kobiety, ań ból nag 
czach kładła posępną zadumę... Czemuż tak gwał- ludzki, ami serce zanńierające z trwogi. Musiał o= 
tawnie cofnęłą dłoń, gdy stara cyganka 'chc'ała rwporzyć skrzydełka szmaragdowy chrabąszczyk, 
zajrzeć w ję przeszłość i przyszłość... aby ma usiach zbołałych złożyć wieczyste uko 
ią 5 + Gmi r. gd hy | jenie. 
Pk, JARÓG naa epre W GRZE pad A kiedy zaświtał ramek, zbudziła się mała sió- 
x -bs P ? strzyczka i bosemi nóżkam: zbiegła z marmo 
Nelly nie wiedziała o tem, że już coŚ groźne- | wych schodów terasy, aby odnaleźć Nely uko- 
go pędzi ku niej, że każdy obrót kół lokomotywy: chaną. 
zbliża ją ku nieszczęściu. Któż mógł przypusz- A ona na białych kwiatach ogrodu złożyła cu- 
czać, że mały, złoty pasek, zakończony Szmara- | gną główkę, kiedy obydwaj, tamten z przeszłości 
gdowym chrabąszczem, oo spinał jej ramę, zdra-|__ į ten. który dziś oddał jej serce, przybiegł co 
dzi wszystko przeszłe, że odgrzebie ze wspo- tchu, aby odegnać od niej śmierć. Ale mały chca- 
mnień pamiętną noc w Kaflcucie i gorące pocałunki |paszczyk miał większą moc. niż miłość : za chwilę 
dwojga kochanków... Owa jedna chwila przeSzło- |poszłą dusza Nely tani. skąd sę nie wraca... 
ści zburzyła szczęście dnia dzisiejszego, a z ust Sławwa artystka wioska, Lidya Boretti, prze- 
ślicznenń farbami makje na ekramie tragiczne dzie 
— Nie gub mnie! Nie mów mu. wc — mfituj się! lje senca kobiety, co za jedną chwe szału zapłach 
A na to twarda odpowiedź: musiała szczęściem całego życia... 


Redaktor użczejsy Dr. ROGER DATTAGŁIA, Zastępca 1tdattora nacz JERZY KERARSKA 
ul Sokota 4, Qdpów. redaiic: MARYAN MACHALSKE : 


mowić przedpłatę! 
EPT ZZ TERE WYTO ACT : 


jeżeli wie” 


